
N ro 18 . R . 1 8 3 6 . środa 1^ grudnia

SBIŚBAOZ
L IT E R A C K I I PO LITY C ZN Y .

ZNAWCA PŁCI PIĘKNEJ.

— ( s Sapkir’a . )—

Wiek dziewic dzieli się na czte
ry pory, to jest: 1 ,  na wiek zloty, 
od szesnastu do dwódziestu jeden 
latj 2 ,  srebrny od dwódziestu je
den do dwódziestu ośmiu; 3 ,  pla
terowany od dwódziestu ośmiu do 
trzydziestu pięciu; 4 ,  żelazny,  
od trzydziestu pięciu aż do końca.

I.
W IEK ZŁOTY.

W  złotym wieku wszystko jest 
zlotem. Złota jutrzenka życia, 
połyska u skroni zdobnych złotemi 
kędziorami; złote sny, złocą chwi
lę poranku, który złote usta otwiera. 
Szczero-złota młodzież, ściga każdy 
jej krok. Poeci na cześć jej wdzię
ków, uderzają w złote strony na 
złotych lutniach, same złote ryb
ki cisną się do złotej sieci. 
One same są jakby całe ze 
szczerego złota ulane w  tym zło
tym cudownym wieku! Jak czy
ste złoto, spojrzenie jasne; glos

jak czysty dźwięk złota, pomię
dzy naturą, a dozwoloną im pró
żnością postępują, trzymając się 
środkowej złotej drogi; lecz dla nich 
wszystko musi stawać w zlocie, 
i one wszystko za złoto biorą.—  
T en , któremu swą rękę oddają, 
powinien przynajmniej wszystko 
złoto Patkolu posiadać, lub czem 
szczególnem swoją ołowianą oso
bę ozdobić : wtedy zmyślone słówka 
przyjmują za prawdziwe złoto, 
a na strumień łez pozornych, jak 
na złotą wodę spoglądają. Ten  
złoty wiek trwa pięć lat. Na nie
szczęście najczęściej dziewice tych 
pięciu złotych sztab nieoddają do 
mennicy rozumu, aby podług zwy
czaju męża z nich wybić kazały; 
lecz je rozrywają w  kawałki, mar
nują na złote ozdobki swej galan* 
teryi i próżności, na szarpie do 
ran zadanych przez omylone na
dzieje, przez przesadzone zamiary 
i życzenia. Nim się spostrzegą, 
złoty wiek upłynie, a srebrny nad
chodzi.
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WIEK SREBRNY.

Kiedy dziewczę trzy siódemki 
lat swojego wieku przeżyje, złoto 
z swym wdziękiem i połyskiem zni
ka. Pierwsza młodość, ten sma
czny kąsek dla złego ducha mija, 
a wiek się srebrny rozpoczyna. Już 
wtenczas dziewczęta nie chowają 
się dłużej jak złote medale w safia
nowych futerałach, jak Iuidory 
w jedwabnych woreczkach: lecz 
zaczynają obiegać pomiędzy luuźmi, 
jak srebrne pieniądze. Jeszcze 
jednak mają swój dobry dźwięk i 
wartość,- osobliwie kiedy pierwo
tny stempel w całej czystości przc- 
chowuijc się na monecie. Tych 
siedmiu lat srebrnych, potrzebują 
do siedmioletniej wojny: do niej 
pozostaje im jeszcze niemały zapas 
wdzięków i ułudy przeciw nieprzy
jacielowi, przeciw mężczyźnie, 
który wówczas jak ów bohater 
siedmioletniej wojny, osypuje się 
szańcami, aby do napadu nie był 
wywabionym. Niezaprzeczoną jest 
rzeczą, a przynajmniej podług mo
jego zdania, źe dziewczęta w’ sre
brnym wieku są najprzyjemniejsze 
i najdostępniejsze stworzenia: jak 
prawdziwa chińska herbata, co przy 
powtórnem nalaniu, milszy wydaje 
zapach jak przy pierwszem, przy

II którem czuć potężną dziką odu
rzającą siłę. Dziewczęta, które 
w  promieniach słońca złotego wie
ku, jak swobodne skowronki wy
soko ulatują w powietrze , i gło
sem swoim .brzmią tylko dla gór
nych przestrzeni, w srebrnym wie
ku prześlicznie spuszczają się ni
żej; jak jaskółki przed deszczem, 
bujają nad samą powierzchnią zie
mi tak , źe nawet niebardzo wy
soko wzniesiony, schw-ytać je dło
nią może. W  tym srebrnym wie
ku, o sobie mają wyobrażenie skrom
ne, a w-yższe i z szacunkiem o 
mężczyznach. Dość upatrzyć tylko 
sposobność, drzewo poruszyć, a 
jabłka spadać będą ze wszystkich 
gałązek. Naturalnie mówńę ja 
tylko o tych, które się mają u- 
zbroić w obrączkę i czepek. Sło
wem, w- tych siedmiu latach jak 
gdyby się przykładały do sztuk 
i nauk nadobnych.

III.
WIEK PLATEROWANY.

Teraz przypada zła siódemka!
Złoto pierwszej wiosny i srebro 
drugiej zginęło, a one zaczynają 
się pozłacać w fałszywym ogniu, 
już porzucają docinki, bo same 
na nie są wystawione; spoglądają 
na męzczyzn z gniewem: kwaśna 
matka zawiedzionych nadziei, za-
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mienia ich łagodne życic na cierp
kie, na nowo wznoszą s ię , rozcią
gają , zdobią, przypiększają; każdy 
mężczyzna ma dla nich tylko, albo 
przychylną, albo nie przychylną stro
nę ; słowem są to sfinxy z uśmiechem 
i ze szponami w krąg ściągniętemu 
Teraz wszystko muszą platerować, 
bielmem powłóczyć, włosy, usta i 
serce. Ich miłość ich skłonność, 
jcstto platerowane nowe srebro; 
spojrzenie srebrne, tylko pożyczone, 
które czas gasi.

IV.
wiek, żelazny.

Po siedmiu chudych latach wieku 
platerowanego następuje głód i su
sza wszystkich uczuć. Trzydzie
ści pięć lat jest równikiem na kuli 
życia ludzkiego; dzieli życie na po
łowę południową i północną; połu
dniowa ginie, na północnej żaden raj 
niezakwita. Dziewice zaczynają 
żegnać się ze wszystkicmi nadzieja
mi i życzeniami, ulegają żelaznemu 
przeznaczeniu, i kują życie w żela
zne obręcze z żelazną cierpliwością 
znoszą żelazny ząb wieku aż do o- 
Wego dnia , w którym złoto, srebro 
jak żelazo dźwięk straci, i sama tyl
ko dusza wiecznie młoda z żelaznej 
powstaje Irminy.

J. A. 11.,..

ETTENHEIM i VINCENNES. 
WSPOMNIENIE Z ROKU 1804 UNIA 21 

MARCA.

Już słońce miało się ku za
chodowi , kiedy Jeden podróżny 
usiadłszy na przeciwko zamku , 
Ettenlieim wBadeńskim, zaczął 
sobie rysować na swoim album... 
Spostrzega idącego ku tejże stro
nic starca; i chociaż wiedział do
brze żetabudowlafeudalna, któ- 
rćj się przypatrywał, należała do 
wielkiego księcia badeńskiego, 
chcąc jednak usłyszeć z ust cu
dzych wymówione przezwisko, 
które mu tkwiło wgłębi myśli, 
zapytał g-o po niemiecku. —  
Mój P anie czybyś nieraczył ini 
powiedzieć, kto jest właścicie
lem lego zaniku ?— Jćgo Kró- 
lewiczowska Mość Wielki Ksią
że Bodeński.— Nie o tein to i- 
mieiiiu chcial usłyszeć nasz po
dróżny, przydał w ięc: Ja od
bywam podróże rysując widoki, 
zbićrająe pamiątki i wspomnie
nia. Czy nić ma tu jakich, 
któreby te mury przypomina
ły !—  O ! tak mój Panie. Jest 
pamiątka najsmutniejsza. —  Ja
każ? —  Wspomnienia księcia 
d’Engbieii. — Ach! jeśli cię nie 
nienagii, chciej mi co powiedzieć
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o tćm młodym i walecznym księ
ciu.— Nie mylisz się, był on mło
dym i walecznym 1 Byłem do 
niego przywiązany od najpićr- 
Wszych lat jego dziecinnych... 
a teraz, mój panie, widzisz 
opłakującego zgon jego; a za 
własnym tęskniącego pod cię
żarem wieku i utrapień. —  Po 
tych twoich uczuciach , hardziej 
jak po akcencie, poznaję, że 
jesteś Francuzem. Usiądź więc 
WPan i opowiedz zdarzenie; 
wszak dziś właśnie rocznicaje- 
go zgonu.— Widzisz tę ławkę, 
pod (emi drzewami zielonemi, 
u spodu muru, tu siedział on 
14  Marca 1804  r. wieczorem, 
czytał list od księcia Bourbon, 
zapraszający g o , aby się z nim 
połączył... Przeczytawszy go, 
oddał kawalerowi Jack, swojemu 
powiernikowi, mówiąc do niego: 
• Powićsz m i, co o tćm mnie

masz ;» w kilka minut wierny 
sługa odpowiedział.—  Rada, któ
rą książę Bourbon udziela wa- 
szćj książęcej mości, jest do
bra i rozsądna; nie jesteś tu 
bezpieczny.— Ach otoź twoja 
trwożliwość na nowo cię opa
nowała. Cóż myślisz, że po- 
czną ze mną? —  Mogą cię por
wać i uwięzić...— Jak to? al-

boż to dom, w klórćin się ja 
znajduje, nie jest domem księ
cia badeńskiego? czyż on nie 
jest w pokoju zFrancyą? i czyż 
jego kraj może doznawaćgwał- 
lu ? —  Będąc blisko kraju re
wolucyjnego wszystkiego nale
ży się obawiać. — Z człowiekiem, 
takim jak Bonaparte, wszystkie
go dobrego można się spodzie
wać. — W asza królewska mość 
zbyt jesteś zaufanym. —  Two
ja zaś przyjaźń zbyt jest trwo
żliwą. —  W  Ettenheimie pełno 
jest szpiegów.— Ettenheimjest 
miejscem, gdzie ona przemie- 
szkiwa, i ja się ztąd nie oddalę... 
Wreszcie moje wygnanie jest 
tu słodsze, a niżeli byłoby w  
jakićj kolwiek części Europy; 
chociaż bym był wChantilli, 
nić mógłbym mieć lepszego po
lowania nad te, jakiego mi wiel
ki książę tu dozwala; a  wre
szcie czyliż za nic poczytujesz, 
że tak blisko jestem Francyi, 
że oddycham jćj powietrzem, 
słyszę głos... —  Właśnie ta bliz- 
kośćjest twojćm przestępstwem: 
powiedzą, że umyślnie tu prze
bywasz dla knowania spisków.—  
Odpowiem im , niech się całe
go mego życia zapytają, a do
wiedzą się czem jestem. W al-
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ciyłem mężnie obok mojego oj
ca $ Moreau, i jego wojsko wie
dzą o tein dobrze. Lecz oigdv 
się do tego stopnia niespodlę, 
abym miat tworzyć spiski. —  
Nic uwierzy temu bynajmnićj 
pierwszy konsul. —  Mylisz się. 
Pierwszy konsul jest wielkim 
człowiekiem wojskowym; ge
niusz jego wzniosły wyższym 
jest nad nikczemność intrygan
tów republikańskich: jako żoł- 
nićrz pojmie on i zrozumie żoł
nierza, wzgardzi wszelkiemi 
poszeptami nikczemności. —  A  
jednak tajemni wysłańcy jeg o , 
ciebie otaczają. —  Powiedz ra
czej posłańce policyjni. — W szy
stkich się należy obawiać.—  
Bynajmniej , ja wolę niemi po
gardzać... Wymówiwszy te sło
wa , książę powstał, gdyż do
strzegł księżniczkę Karolinę, 
wchodzącą do ogrodów zamko
wych, Nim się na spotkanie 
jćj udał, oparł dłoń na ramie
niu kawalera Jack , przydając z 
powabnym uśmiechem : « Dobry 
i wierny przyjacielu, ty nigdy 
niezadrżałcś o siebie, nie lękaj 
się też i omnie.—  Pozostawszy 
sam jeden, Jack rozważał wszy
stkie niebezpieczeństwa, zagra
cające potomkowi Kondeusza.

Słyszał mówiących, że Jenerał 
Ordoner przybył do Ettenheimu, 
i że tam zostawił dwóch poli- 
cyantów francuzkich; czuł, że 
nić mógł zabezpieczyć księcia, 
bo nić mógł w nim wzbudzić 
podejrzenia; mając jednak po- 
ruczone czuwanie nad nim przez 
księcia Bourbon, poddawał się 
wielkiej niespokojności, polecił 
więc pewnemu Smith, aby się 
zaprzyjaźnił z ludźmi Ordonera, 
aby ich zręcznie zbadał i wy
rozumiał, i odkrył ich zamiary... 
Smith się właśnie w tćjże chwi
li do niego zbliżał.— A cóż? 
zapytał go dokazałżeś sw ego, 
wy wiedziałżeś się o wszystkim ?. 
Tak jest, nie mamy się nicze
go obawiać. — .Czy tego tylko 
jesteś pewnym ? —  Najpewnićj- 
szym— —Boję się , abyś się nie 
uwodził. —  Widziałem na wła
sne oczy, jak odjćżdżali.— Jak 
to , powracają do Francyi?—  
Tak jest i miałem sposobność, 
tropić ich ztąd o dwie mile pod 
sam Strażburg; nie szukali o- 
ni tu bynajmniej księcia, ale ra
czej emigrantów.—  Azkądże te 
wypytywania względem księcia 
i osób otaczających księcia? —  
Nieumiem tego obiaśnić; on i 
są już teraz pewno wStrażbur-
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gu. Książe może zasypiać jak 
najspokojniej, nić ma cię bynaj
mniej czego obawiać. Podług le
g o , co mi powiadasz, już przed 
dzisiejszą nocą nie będę nale
gał , aby się z ląd oddali!, ale 
jutro dołożę wszelkiego usiło
wania , iżby go zniewolić do o- 
puszczenia natychmiast Etten- 
neiinu, przynajmnićj na czas 
niejaki. — Sprzeciwiasz sięwięc 
woli księcia? Dla mnie to jest 
rzeczą obojętną bylebym go tyl
ko ocalił. —  Ta rozmowa toczy
ła się 14 marca wieczorem...—

Dokończenie nastąpi.

SK Ą PIE C .

Nie myślę wcale obstawać za 
sobą; tak— jestem skąpy i bar
dzo skąpy. Nie spuszczam z 
oka mojego skarbu; chciałbym 
mieć nawet przenikliwość baje
cznego Bazyliszka, żeby wi
dzieć nie ustannie, co się we
wnątrz jego dzieje. Po całych 
godzinach klęczę przv nim, dzi
wię mu się , kocham , pieszczę 
się znini i jak Argus strzegę —  
to jest właśnie, w czem sobie 
postępuję najlepiej. Kiedy mi 
przyjdzie opuście go ua chwilę, 
niespokojność dręczy moją du

szę. Wystawian. sobie, żerni 
go zazdrości świat cały i sta
ra się wydrzeć. Jeźli się kto 
przed mojemi zatrzymuje drźwia- 
m i— jeźli kilka razy przecho
dząc , do okien zagląda — już 
tein samem, wypowiada mi 
wojnę —  uważam go za moje
go najgtównićjszego nieprzyja
ciela—  ścigam go, taję, doku
czam—  tak, iż chętnie czynie 
chętnie, oddalić się musi.

W  nocy sny trwożące zajmu
ją moją wyobraźnią, zrywam się, 
krzyczę, powsfaję nagle, wy
ciągam ręce.....ah! trzymam go—
czuję go przy sobie— obejmu
ję drżącą dłonią cel wszystkich 
moich życzeń, przedmiot wszy
stkich moich myśli —  Ta ciągła 
baczność i troskliwość z mojćj 
strony, usprawiedliwić się da
dzą—  ten tylko skarb posiadam—  
jestem nim cały zajęty —  gdy
bym go stracił, nic by mi go 
W świecie nagrodzić nie było 
w stanie— jakże go nić mam 
uwielbiać ? jak nie (lrzćć o nie
go?—  Nie zgadujecież jeszcze, 
co jest dla mnie skarbem, w 
którym ja wszystkie wdzięki , 
wszystkie cnoty widzę? Oto do
bra i wierna żona.




